
POLSKI
W ychodzi aa  w torek , czw artek  i sobotę z dodatkiem 
sełigęoyaa p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
ŁaiŁoryrtyeEEo-satyTycznym p. t . : „Zw ierciadło1'. P rz e ć -  
p iasa kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
Ml £en. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polaki14 zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T , nr- 106. —  W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f, 
t s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam l 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tfómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie WBkazuje się.

Nr. 69. Bochum, czwartek, 13 czerwca 1895. Rok 5.
R eaakcya. drukarnia i księgarnia znajdu.e się przy M altheeerstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
m&wió, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
M arten, W pierwsze święto Zielonych 

Świątek odbyło się w M arten zgromadzenie, 
na które się zebrała wielka liczba naszych 
Rodaków. Posiedzenie otworzył pan Antoni 
Kuźniacki staropolskiemi słowy: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus“, poczem wzniósł 
toast na cześć Ojca św. Leona X I I I  i cesarza 
W ilhelm a II. Potem  zapytał się przewodni­
czący, czy życzą 6obie, aby towarzystwo w 
M arttn  zostało założone, na co otrzymał po­
takującą odpowiedź Następnie zabrał głos 
p. Michał D ratwiński i mówił o celu tow a­
rzystw  na obczyźnie, a p. Ludwik Tacka wy­
kazał potrzebę tow arzystw a w M arten, gdzie 
się tyle socyalistów znajduje. Członkowie 
tow arzystw a naszego obrali sobie za Patronów  
śś. P io tra  i Paw ła. Przewodniczącym został 
obrany Antoni Kuźniacki, zast. Jan  Stacho­
wiak, sekretarzem  Stanisław Raczyński, zast. 
Stanisław Gajewski, skarbnikiem Jan  Janko­
wski, zast. Franciszek W iśniewski. W  końcu 
była zaśpiewana pieśń „K to się w opiekę44, 
poczem przewodniczący zamknął zebranie po­
chwaleniem P ana Boga.

(Młodemu towarzystwu życzymy powo­
dzenia, Red.)

U eekendorf. Szanowną Redakcyę i 
czytelników „W iarusa Polskiego44 pozdrawiam 
st&ropolskiem pozdrowieniem : Niech będzie po­
chwalony Jezus C hrystus!

Czytając kronikę tygodniową „Przyjaciela 
rodzinnego44 (numer 22) znalazłem koresponden- 
cyę z Kirchlinde w W estfalii.

Korespondent z początku pisze bardzo pię­
knie i prawdę, że każdy musi pochwalić i ja  
tak  samo, ale przy końcu pisze rzeczy z pra­
wdą niezgodne. Za czasów W iel. ks. Szoto- 
wskiego tu nie byłem i nie wiem, czy były tu 
błogie czasy, ale spodziewam się, że tak było. 
Z a cza6Ów jednak Wiel. ks. dr. Lissa byłem i 
teraz jestem, ale nie mogę powiedzieć i nikt 
nie może, chyba jaki oszczerca, że to były 
cza y egipskiej niewoli, bo żaden duszpasterz 
nie dołożył tyle starań około Polaków na ob­
czyźnie jak  ks dr. Lies. Przedtem  nie mie­
liśmy polskiej gazety na obczyźnie i rodacy 
czytywali różne niemieckie „b laty44, a za sta­
raniem W iel. ks. dr. L issa mamy „Posłańca 
K atolickiego44, który nam zwiastuje słowo Boże, 
mamy „W iarusa Polskiego44, pismo polsko- 
katolickie, które nas broni przed zakusami so­
cyalistów, mamy także „bw iętojózafacie44, z któ­
rego są utrzymywani studenci, a którzy później 
m ają być naszymi duszpasterzami na obczyźnie. 
J a k  śmie wtedy powiedzieć korespondent z 
Kirchlinde, że czasy po odejściu W iel. ks. 
Szotowskiego były czasami niewoli egipskiej.

Na końcu korespondencyi znajduje się pod­
p is : Jeden  z miłujących zgodę. Pięknie miłuje 
zgodę, kiedy, jak  może, ludzi do niezgody pro - 
wadzi, rzucając oszczerstwa haniebne na W iel. 
ks. dr. L. Korespondent chciał być m ądry i 
nie wymienił nazwiska ks. L., ale każdy prze­
cie, kto choć po trosze zna tutejsze stosunki,

wie. że to ma się odnosić do W iel. ks. L., bo 
po ks. Szotowskim ks. L został duszpasterzem 
w W estfalii. P raw dą iść trzeba, a nie fałszem.

Ueekendorf*. Za staraniem przewodni­
czącego Tow. św. Jan a  Chrzciciela M. Jag iel­
skiego mieliśmy w pierwsze święto Zielonych 
Świąt od 1 szej do 2-giej godz. polskie nabo­
żeństwo, które nam odprawił nasz W iel. ks. 
kapelan Drescher, który nam wszystkie modli­
twy' i różaniec święty odprawił w polskim ję ­
zyku, z którego to powodu pow stała między 
rodakami wielka radość. Prosimy W ielebnego 
ks. D., aby i nadal o nas pamiętać raczył.

W atten scheid . Jak  po inne lata, tak 
i w tym roku wezmą Polacy dnia 16-go bm. 
udział w procesyi Bożego Ciała. Zdarzało się 
nieraz, że niektórzy powiadali, iż biorąc udział 
w procesyi nie potrzebują już iść na mszą św. 
Jestto  jednak mylne zdanie, branie udziału w 
procesyi nikogo od wysłuchania mszy św. nie 
zwalnia, a kto mszą św. opuszcza, grzeszy. 
Wr W estfalii jest tyle sposobności do wysłu­
chania mszy św.. że nikt wymówki mieć nie 
potrzebuje. Zachować też powinniśmy nasz 
piękny polski zwyczaj i zawssę w kościele jak  
się należy przyklęknąć, a nie tylko ledwie zgiąć 
kolano, jak Niemcy czynią, źe się zdaje, iż 
mają drewniane nogi.

Zwracam jeszcze na. to uwagę Rodaków, 
którzy nie są członkami towarzystwa, iż mogą 
także postępować za chorągwią towarzystwa, 
lecz naturalnie po za członkami towarzystwa. 
Cóż to znaczy Rodacy, jeżeli idziecie pomiędzy 
Niemcami, kiedy i tak z nimi śpiewać i mo­
dlić się nie potraficie ?

R edacy! Los nas tułaczy nie jes t wcale 
do pozazdroszczenia, ale nie był by on taki 
taki przykry, gdyby pomiędzy nami panow ała 
większa łączność, a także jedność, zgoda i 
wzajemna życzliwość. Idźmy więc w zawody 
w czynieniu Rodakom przysług, miłujmy szcze­
rze ojczyznę, ale pamiętajmy, że m łow ać oj­
czyznę znaczy być sługą Rodaków, a nie ich 
panem.

Zycie człowieka jes t pełne trosk i kło­
potów, ale mamy w niebie bardzo dobrą opie­
kunkę, za której wstawieniem się wszystko so­
bie u Boga uprosić możemy, a jest nią Naj­
świętsza Panna, Królowa naszej ojczyzny. Czcij­
my ją  Bracia, jak czcili nasi ojcowie, aby nam 
w yjednała potrzebne łaski, byśmy choć wśród 
obcych mogli zachować wiarę św. i język ojców.

O sterfeltf. W  Zielone Świątki odpra­
wił u nas W iel. O. Andrzej nabożeństwo i 
słuchał spowiedzi świętej. W  pierwsze święto 
podczas inszy świętej przystępowało tow. nnsze 
wspólnie do Komunii św. W drugie święto 
po poł. mieliśmy polskie nabożeństwo z kaza­
niem, za co O. Andrzejowi serdeczne „Bóg 
zapłać składamy. Po nabożeństwie miało tow. 
zebranie, na które tutejsi księża niemieccy 
przybyli. O. A. nie mógł nas odwiedzić, gdyż 
obowiązki w ołały go gdzieindziej. Na zebra­
niu wystąpiło kilku członków Tow. św. Igna­
cego z Oberhausen z śpiewem a pan Dziuba 
z deklamacyami. W iel. ks. kapelan Schmitz 
chwalił nas Polaków, że się trzym amy mocno 
wiary św. a pan St. Zieliński napominał, byś­
my nieczytali niemieckich „blattów 44, tylko za­
wsze gazety polskie, a szczególniej „W iarusa 
Polskiego44, który dla nas Polaków  na obczy­
źnie jes t przeznaczony. Nadmienić muszę, iż 
na zakopienienie chorągwi zrobiliśmy składkę,

która przyniosła 33,20 mr.. za co wszystkim 
ofiarodawcom szczerze dziękujemy. Na zebra­
niu tem był też obór nowego sekretarza, któ­
rym został p. J . Kozłowski. L isty do naszego 
tow. prosimy przesyłać na ręce prezesa lub se­
kretarza.

T angerm uende. Niech będzie po­
chwalony Jezus C hrystus! Pozdrawiam Szan. 
Redakcyę „W iar. P o l.44 i proszę te moje parę 
słów umieścić.

Jak  tylko Polacy w Tangermiindzie się 
znajdują, to jeszcze żadnych św iąt nie obcho­
dzili tak wesoło jak  w bieżącym roku Zielone 
Świątki. Oto za staraniem Wiel. ks. dziekana 
Simona ze Stendalu, przybył do nas 1 czerwca 
ksiądz Polak Antoni K. Czcigodny dusz­
pasterz przez całe święta był bardzo za tru ­
dniony, gdyż nie żałował sił swoich dla nas 
Polaków. W  pierwsze święto o godzenie 10 
była Msza św. śpiewana, a my Polacy śpie­
waliśmy po polsku bez organ; tu mamy or­
ganki, ale nie mamy stałego organisty. Po 
nabożeństwie było kazanie polskie. Po połu­
dniu o 2-giej godzinie odbyły się Nieszpory 
z wystawieniem Najśw Sakramentu, poczem 
mieliśmy zgromadżeiif5- obu towarzystw  na 
sali p. W . Albrechta.

Do licznie zgromadzonych Polaków i Polek 
przemówił W ieleb. kapłan, zachęcając mężów, 
żeby się zapisywali do tow arzystw a i czytali 
pisma religijne, gazety polskie i książki, które 
tu w towarzystwie mamy.

W  drugie święto tak samo o zwykłym 
czasie odbyła się Msza św. śpiewana i piękne 
polskie kazanie, a po nieszporach mieliśmy 
posiedzenie Towarzystwa polsko - katolickiego 
pod opieką św. Alojzego, na którem także 
W iel. ks. K. był obecny.

Czcigodny duszpasterz tak  nas Polaków 
pokochał, że prawie z nami zawsze przebywał 
tak w kościele na modlitwach jak  i po za 
kościołem, pocieszając nas i nakłaniając do 
dobrego. Do spowiedzi i Komunii św. przy­
stąpiło przeszło 300 osób, ale to jeszcze da­
leko nie wszyscy z Tangermunde. Kto z tej 
uroczystości nie korzystał, ten pewno później 
pożałuje ale już będzie zapóźno. W ielebny 
ks. Antoni K. rozłączył się z nami w środę 
i udał się do B urg; za jego ciężką pracę nad 
nami Polakam i w Tangermiindzie dziękujemy 
mu serdecznem: „Bóg zapłać44 i prosimy, ażeby 
pam iętał o nas przy swych modłach.

S ch a lk e . Misya polska, która się od­
była od 24 do 31 maja, została odprawiona 
przez W ieleb. OO. Franciszkanów. Czterech 
Ojców słuchało spowiedzi świętej, przyczem 
przystąpiło do Stołu Pańskiego około 1000 
osób. K azania bywały głoszone przez 0 0 .  
A ndrzeja i Wilhelma. Podczas misyi odpra­
wiano Różaniec i śpiewano polskie pieśni. 
W  piątek 31 maja było zakończenie, przyczem 
Wiel. ks. prob. Kempner wypowiedział parę 
słów, które się odnosiły do nas Polaków, za 
co mu także składamy serdeczne podziękowa­
nie. Na zakończenie zaśpiewano „Ciebie Boże 
chwalimy44.

W ielebnym 0 0 .  Franciszkanom  za urzą­
dzenie misyi i wszelkie trudy około nas P ola­
ków, składam y serdeczne: „Bóg zapłać44.

Analfabeci a — germanizacya.
Pod powyższym nagłówkiem czytamy w 

katolickiej „Koln. Volksztg.44, co następuje:



W I 1 . B U ? P O L ? ! !

„ W roku 1893 znajdowało się, wedle co
dopiero ogłoszonych danych  urzędowych, mię­
dzy 2 1 8 ,3 18 osobami męzkieini i żeńskiemi, 
k tóre  zaw arły  małżńestwo w pań«twie pruskiem, 
9800 analfabetów i to 3704 męzkich i 6036 
żeńskich. Rozdzielają się ,oni na 8072 m ał­
żeństw (tj. 32,5 na 1000) w ten sposób, że 
w  1728 przypadkach (tj. 7,0 na 1000) oboje 
małżonkowie, w 2036 przypadkach (tj. 8,2 na 
1000) tylko mąż i w 4308 przypadkach  (tj. 
17,3 na 1000) tylko żona nie umiał* podpisać 
swego nazwiska pod kontrak t ś lubny. Na ty ­
siąc nowożeńców tego s»mego wyznania  reli­
gijnego było analfabetów :

W y zn an  e mężczyzn kobiet
ewangelików 6.7 11,4
katolików 31 3 49,7
innych chrześcian 1.7 4.2
żydów 5,1 6.6

S ta tystyk i tej użyją nasi przeciwnicy w
każdym razie znowu na to. aby w ykazać  kato­
licką „niższość" i rozpocząć filozoficzne spo­
strzeżenia o braku  „zmysłu do kształcenia się“ 
u katolików.

Czysto niemieckie prowincye katolickie, 
ja k  prow incya nadreńska  i W estfalia , w y k a ­
zują  niezawodnie tylko drobną liczbę k a to l i ­
ckich analfabetów. Po lacy  tak pomnażają tę 
ich liczbę. A  zkąd to pochodzi?  P o  wię­
kszej części z „błogiej" — germanizacyi. J e s t  
dość sposobności p rzypatrzeć się temu dokła­
dnie, gdy się mieszka w Berlinie, gdzie znaj­
duje się wielu polskich robotników, służących, 
uczni itd. J e s t  tam  dosyć takich, którzy nie 
umieją podpisać w łasnego nazwiska, a jednak 
z na tu ry  są inteligentni. P isać  po polsku nie 
uczyli się. po niemiecku pisać i czytać mieli 
się prawdzie  nauczyć w szkole, ale tego nie 
zdołali. Słyszy się zawsze odpow iedź: „Ich 
konnte  nich veratehen L e rre r ."  Ludzie, obzna j-  
mieni z stosunkami miejscowemi, opowiadali mi, 
że i takie dzieci polskie, które się czegoś n a ­
uczyły, zapominają zwykle wszystkiego w trzy 
la ta  po wyjściu ze szkoły, jeśli już  nie s ły ­
szały  s łow a niemieckiego. J a k o  przykład opo­
w iadano mi, że pewien 1 7 - letni parobek, k tó ­
rego niemiecki nauczyciel chwalił, jako  jednego 
z najlepszych swoich .olawniejszych uczniów, 
nie wiedział już, czy słowo „K u h "  oznacza 
p taka , czy też imię ludzkie. Podobn ie  zanika 
także  umiejętność pisania. Ci ludzie także 
umieją dobrze kreślić głoski, nieraz kaligraf!-

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W l. A.

(C iąg dalszy.)
— Nie mów mi o nim, panie baronie. — 

p rzerw ał Franciszek, czyli F ry d e ry k  K o -  
bu rg  z zachmurzonym czołem —■ chciałbym, 
jeśli to być może, zapomnieć krzywd, jakie  mi 
w yrządził ten niesprawiedliwy, ten tyranizujący 
mnie brat.

— On już za wszystko o d p o k u to w a ł! — 
zaw oła ł Ritter, nie mogąc się powstrzym ać w 
niecierpliwości —  bra t  W aszej Ekscelencyi za ­
bił się przed kilku dniami na polowaniu, prze­
sadzając rów. W asza  Fkscelencya  je s t  odtąd  
spadkobiercą  pięknego księstwa K oburg!

Baron  Bentheim zdaw ał się być zagnie­
w anym , iż go uprzedził jego przeciwnik w do­
niesieniu tak ważnej w iadom ości;  lecz gniew 
jego zmniejszył się, gdy zauważył na twarzy 
F ry d e ry k a  smutek, w yw ołany  tą  wieścią.

—  W y panowie — rzekł młody hrabia  o -  
bojętnie — w yprzedzacie  się, ab y  mi oznajmić 
to  nieszczęście; tem samem posądzacie mnie o 
brak  miłości braterskiej, macie mnie za w zgardy 
godnego!

R itter  był zbity tą  ostrą odpowiedzią, leca 
baron  Bentheim wcale się nie zmięszał.

-—— Żal  ten  przynosi zaszczyt W aszej E k s ­
celencyi — odparł  ujmującym tonem — ja  nie 
mógłem się zgodzić na oznajmienie tej smutnej 
w iadomości, k tórą  pan Ritter  podał bez żadnej 
ostrożności; tem więcej, iż mam upoważnienie 
do innej, przyjemniejszej misyi.

—  A tą jest,  panie baronie?
— Książę, wasz ojciec, zrozpaczony śmier­

cią b ra ta  W asze j Ekscelencyi, uczuł żal za po­
pełniony błąd przeciw  młodszemu synowi... i 
dziś w zyw a W aszą  Ekscelencyę do pow rotu  ku I 
pociesze jego starości. O to list, k tóry jego 
W ysokość  pisał własnoręcznie.

cznie piękne, ale nie UT.ieją jednakże  napisać 
żadnego  słowa, ponieważ zapomnieli znowu po 
niemiecku, a po polsku pisać się nie uczyli. 
Mimo t  go rodzaju  doświadczeń jes t  i pozo- 
stat ie „nieprzyjacielem R z e z y "  każdy, kto p a ­
trzy na germ anizacyę" z powątpiewaniem.

Coraz wyraźniej zresztą poznaje się cele 
antypolskich podszczuwaczy. gdy zdradzają  
takie  słabie strony, jak  we wielkiej, w całych 
Niemczech rozszerzanej „odezwie w sprawie 
niemieckiej szkoły p ryw atne j"  w Pelplinie, 
gdzie — jak wszędzie w Prusach, istnieją ty l­
ko niemieckie szkoły. W  odnośnej miejsco­
wości nie istnieje naw et wcale nauka polskiego 
języka  w szkole. W  czytelniku naturalnie 
rozbudza się przekonanie, że biedne dzieci nie­
mieckie trzeba ra tow ać  przed przymusem ję ­
zykowym  szkół polskich. Dokąd to zmierza, 
to  spostrzegli nasi czytelnicy z pewnością już 
sam i: chodzi tu o utworzenie protestanckiej 
szkoły. „Niemiecka szkoła", toć to brzmi 
p a try o ty czn ń j  i w ten sposób można ś iągać 
składki od katolików i żydów. Cnodzi tu o -  
s tatecznie jedynie o propagandę protestancką, 
a antypolski znaczy t y ł . , co antykatolicki. 
To, co ci panowie wywodzą w obec tego. j- st 
właśnie tak  prawdziwe, jak  handlowe reklamy 
„Złotych 100" z ich 10,000 szlafroków i 500 
tysiącami krawców.

Ludzie , którzy tak gorąco występują  za 
us taw ą kolonizacyjną, sami zdradzili tu i ow­
dzie zamiar sprowadzenia  protestan tów  do 
kraju. Podobn ie  dzi*je się w kwestyi szkolnej 
i językow ej;  zaczyna się już podejrzyw ać i 
katolickich nauczycieli, ponieważ przeciw „w pły ­
wom polskim" nie są już  tak „odporni" , jak  
ewangeliccy. T rzeb a  ich więc zastąpić  pro­
testanckimi nauczycielami, a gdy na kresach 
wschodnich nia będzie już nauczycieli katoli­
ckich, będzie brakło tylko tego, aby katoli­
ckie p robostw a z tych samych względów „naro­
dow ych" obsadzono protestanckim i pas to ram i;  
wtenczas biedna dusza zna laz łaby  sp o k ó j!“

O D E Z W A .
Stosownie do uchw ały  powziętej naZ jeźdz ie  

P rezesów  Tow. Przem ysłow ych w roku zeszłym, 
odbędzie się w dniach 14 i 15 lipca  rb.

Ogólny Zjazd Przemysłowców 
tv m ieście Poznania.

W spólne narady  nad kwestyami p raw dzi-

Równoczesnie wyciągnął z p o r t f  lu zap ie­
czętowany wielką pieczęcią list i wręczył gc 
F ryderykow i.

T en  rozdarł  kopertę  i szybko go przebieg: 
oczyma. Ł zy  zwilżyły ji go oczy.

—  Biedny s t a r z e c ! — zawołał — m ialbyu 
mu nie przebaczyć zbytniej surowości przeciw 
m nie?  On jest tak  nieszczęśliwy! Jeg o  miłość 
dla starszego syna zaślepiła go może, lecz kart  
by ła  zbyt s u ro w a !

P o  chwili milczenia zaczą ł:
— Będę posłusznym, panie baronie, będ< 

posłuszny, skoro tylko odzyskam  s i ły ;  jes t  tc 
mój święty obowiązek. Jed n ak  życzę sobie 
udać się do K oburg  tylko w towarzystw ie h ra ­
biny W ilhelminy tu obecnej... proszę o ten  
donieść...

— b ranciszku... panie h rab io !  — zaw o­
łała  Wilhelmina z zapałem — ja  nie chciała­
bym być kością niezgody pomiędzy tobą a fa­
m i l ią ! Cóż mnie obchodzą honory i fo r tuna! 
Tylko ciebie kocham... ciebie s a m e g o !

—  Pozwól, panie. — rzekł skwapliwie 
Ritter, k tóry rozmyśliwał, jak im by sposobem 
mógł sobie zaskarbić  łaskę u przyszłego pana. 
—  W asza  Ekscelencya nie wie może, iż ja 
m am cokolwiek wpływu na  księcia. Zechciej 
mnie Ekscelencya upoważnić do przedstawienia 
tej sp raw y  w obec ks ięc ia ;  rzucę mu się dc 
nóg i opowiem W aszej Ekscelencyi przygody, 
użyję wszelkich środków, by wzruszyć ojco­
wskie serce i tuszę sobie, iż...

— P a n  sobie zadajesz zbyt wiele trudu, 
panie szambelanie — przerw ał baron Bentheim 
z odcieniem ironii, jakikolwiek mógłby być 
pański wpływ, h rab ia  F ry d e ry k  nie znajduje 
się w potrzebie wzyw ania  jego pomocy... Pan  
tak rozważnie wypełniasz polecone sobie mi- 
sye, iż można mieć obawę o zbytek gorliwości. 
D owodem  tego jes t  pańskie postępowanie z h ra ­
bią F ryderykiem ...  Jeś li  J e g o  Ekscelencya po­
zwoli, to j a  się podejmę tego... zresztą  od kiedy 
miałem zaszczyt poznania  hrab iny  — ciągnął.

. wie żywotnemi dla naszego przemysłu i handlu 
i zgłębienie niejednej myśli, mogącej korzy­
stnie i dodatnio na rozwój jego wpłynąć, — 
oto cel tego Zjazdu, cel, k tóry w ystarczy  z a ­
znaczyć tylko, aby — jak  niezawodnie s łu ­
sznie przypuszczam y —  w jak  najszerszych 
kołach żywe dia Zjazdu obudzić zajęcie. Bo 
sp raw a przemysłu naszego i dobro jego  to 
sp raw a i dobro całego naszego społeczeństwa.

Dawniej, kiedy rólnictwo było podstaw ą  
dobrobytu  krajowego i kiedy ono przeważnie  
w  polakiem tylko ręku spoczywało, przemysł 
polski nie odgryw ał d tcydu jące j roli w naszym 
ekonomicznym bycie. Dzisiaj jednak , kiedy 
cz tsy  zupełnie się zmieniły, kiedy ccraz mniej 
tej ziemi ojczystej w ręku naszem, dzisiaj 
przemysł i handel polski nietylko już na jw a­
żniejszym źródłem naszego dobroby tu , — ale 
więcej, on jednym  z najkonieczniejszych w a­
runków, jedną  z najgłówniejszych podstaw  
naszego istnienia, naszego bytu społecznego.

W obec tego tem szczerzej t rzeba ru m  
ręki przyłożyć wszędzie tam, gdzie cośkolwiek 
zdziałać możemy dla ekonomicznego naszego 
rozwoju. Dla tego to sądzimy, że trafimy do 
serc wszystkich rodaków, odzyw ając się dziś 
z serdecznem zaproszeniem na Ogólny Zjazd 
Przem ysłow ców  w mieście Poznaniu , tem wię­
cej, że uczestnikom Zjazdu dana  będzie w po­
znańskiej w ystaw ie przemysłowej sposobność 
ocenienia, o ile przemysł nasz*w ostatnich la­
tach postąpił. A pragnieniem  by naszem było, 
aby  głos nasz rozbrzm iał jak  najdalej i w j a k  
najliczniejszych sercach znalazł posłuch i od­
dźwięk. P ragnęlibyśm y na Z j t id z ie  tym wi- 
dzietylko przemysłowców, rzemieślników i k u ­
pców polskich, ale widzieć tych wszystkich, 
którzy rozumieją znaczenie przem ysłu  naszego 
i doniosłość rozwoju jego i k tórym  jego do­
bro, a więc dobro całego naszego społeczeń­
s tw a szczerze leży na sercu. P ragnę libyśm y 
przedewszystkiem  dalej powitać u  siebie nie­
tylko W ielkopolan, ale powitać w jak  najw ię­
kszej liczbie tych z braci naszych, którzy w ię­
cej jeszcze może od nas W ielkopolan napo ty ­
kają  trudności i zapór tam ujących rozwój na­
szego przem ysłu  i handlu —  a więc braci 
z innych dzielnic naszej ziemi. P ragnę libyśm y 
jednem  słowem, aby głos zaproszenia naszego 
wszędy znalazł posłuch, gdzie polskie biją 
serca, — czy one tutaj, czy w innej dzielnicy, 
czy bliżej, czy dalej od nas się znajdują.

kłaniając się z ujmującą g racyą  dw oraka  —  
śmiem przepowiedzieć, że Jeg o  W ysokość  bę­
dzie dumny z posiadania  córki.

R;tter, s łuchając tych słów, to blaał. to 
się czerwienił od gniewu.

—  W asza  Ekscelencya będzie się niecier­
pliwić, oczekując odpowiedzi ojca —  zaczął 
znów R it te r  — a  nie ulega wątpliwości, iż 
książę niecierpliwie w yczekuje wieści od swego 
syna, z którym je s t  tak  dawno rozłączony. 
Jeźli więc W a sz a  Ekscelencya pozwoli, udam  
się ju tro  do stolicy i powiadomię o wszystkiem 
księcia...

—  Ju tro  byłoby za późno — odezw ał się 
na  to baron, zdecydow any nie dopuścić p ie r­
w szeństw a swemu nieszczęśliwemu przeciwni­
kowi — ja  wyślę natychm iast jednego z mych 
sług z listem, k tóry  W a sz a  W ysokość  zechce 
napisać... Tylko odwagi, Ekscelencyo, —  d o ­
dał z uśmiechem pełnym uszanow ania  — wszy­
stko się dobrze ułoży.

F ryderyk  w yciągnął dłoń ku niemu, na 
której Bentheim złożył pocałunek.

— Ach, dzięki ci, dzięki — rzekł z za­
pałem młodzieniec.

— Wilhelmino, moja droga, oto los, k t ć -  
regom pragnął i o k tórym  marzyłem  dla cie­
bie. Tyś  mnie wzięła biednego w ygnańca, 
przeklętego i opuszczonego od wszystkich. T e ­
raz w nagrodę będziesz zamieszkiwała pałace, 
będziesz udzielną księżną!

—  Franciszku , — w estchnęła  młoda nie­
w iasta  — czy będziemy tam  szczęśliwymi ?

Tym czasem  zgromadzone osoby zabra ły  
się do powrotu. P ierw sze brzaski dnia zaczęły 
oświecać niebo, a nikt nie zmrużył oka. H rab ia  
F ry d e ry k  musiał dla osłabienia pozostać w zam ­
ku, gdzie go miały pielęgnować W ilhelm ina i 
M agdalena. Zygmunt, Wrojciech i dwaj dw o­
rzanie pożegnali się kolejno z młodą parą  i 
majorem.

(C iąg dalazv nastąpi.)



W  I A B U S  P O L S K I .

I  g ró d  n asz  i s e rc a  nasze  dość  o b szerne ,  |
aby pom ieśc ić  z io m k ó w  z w szy s tk ich  s t ro n  i j 
®a *ątków  ziem: nasze j .

A  w ięc  r a z  je szc ze  w  im ię  B oże  w szy s tk ich  
s p r a s z a m y  do  w sp ó ln y c h  o b ra d  i w spó lne j  
Ptacy.

K o m ite t  Z jazd u .
•^3. K aź m ie rz  M ichalski,  I g n a c y  A n d rz p je w sk i ,  

prezes. wiceprezes.
S ta n is ła w  K n ap o w sk i ,  K aź m ie rz  P o tu ra l s k i ,  

wiceprezes. sekretarz.
I g n a c y  O s ta n t ,  W o jc ie c h  G m atcz y ń sk i ,

. sekretarz. skarbnik.
~ 'a n i s ł a w  A n d ersz .  J a k ó b  A n tk o w ia k ,  K lem ens  
B .edny ,  S te fa n  C  gielski, Ig n a c y  C ho jnack i,  
^ U n is ła w  C iszew sk i,  S ta n is ła w  C zerw ińsk i,
1 'raac iszek  D o b ro w o lsk i ,  A ndrze j  D w o rk o w sk i ,  
F r a n c i s z e k  G o las .  J a n  G ra jk o w sk i .  E d w a r d  
F lyżew iez ,  W ła d y s ł a w  J a k u b o w s k i ,  M arc in  
L an ia s ty ,  T . o d o r  K a ra b a s z ,  dr.  D y o n izy  K a r ­

b o w s k i ,  A n to n i  K ło so w sk i ,  F ra n .  K n a łU w sk i ,  
"Józ K ow alew sk i ,  T e o d o r  K ra u se ,  F ra n c isz e k  
^ r z y ż a g ó r s k i ,  J o z e f  M a tu sze w sk i ,  W ła d y s ł a w  
P la y e r ,  F ra n c is z e k  N ow ick i,  W ła d .  O lsz tyńsk i,  
’ł a n  P o p ła w s k i .  K s a w e ry  P rz y je m sk i ,  G a b r y e l  
f i t t e r ,  A n ton i R ych lew sk i ,  Z y g m u n t  R ych łow sk i ,  
K a r ó l  R zepeck i .  L e o n  S oko łow sk i ,  I g n a c y  S z a ­
fran ,  A n to n i  S zczan ieck i .  J u l i a n  W ę c ła w sk i ,  
W a c ł a w  W itk o w sk i ,  N ik o d e m  W oln iew ic z ,  
W ia c .  VV< źn iak ,  L e o n  Z ey lau d .  J a n  Ż u ra w sk i .

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z ach ., W arm ii i M azur.

W arlu b ie . D o  w iad o m o śc i  o z a k a z y ­
w a n iu  n a p isó w  polsk ich  p rzy  w itan iu  A r c y p a -  
s t e r z a  d o d a ć  na leży ,  że so łtys ,  w ą tp iąc ,  czy  
^ a k a z  j e s t  p ra w n y ,  z a te le g ra fo w a ł  do n ac ze l­
nego  p re z e sa  G oss le ra ,  k tó ry  o d te l e g r a f o w a ł : 
-nUdajcie się do  p a n a  l a n d ra ta  w S w iec iu 44. 
Z a r a z  po te m  pan  so ł ty s  G ó rsk i  te le g ra fo w a ł  
W prost do  C e sa rz a ,  a le  ż a d n a  o d p o w ied ź  nie 
Nadeszła.

S u s * .  T u te js z y  ks  k u ra tu s  G ra je w sk i  
'Otrzymał od  nac ze ln e g o  p re z e sa  P r u s  Z a c h o ­
dnich  p rez en tę  n a  p ro b o s tw o  w  B łędow ie ,  w 
d e k a n a c ie  w ąb rze sk im .

W ie le . Ks. p rób  F ra n c i s z e k  R u szk o w sk i  
w W ie lu  o bchodz i ł  sw ą  dn ia  11 go  cz e r ­
w c a  br .  p rz y p a d a ją c ą  2 5 - t ą  ro cz n icę  k a p ł a ń ­
s tw a  w cichości po  za  pa ra fią  u k rew n y ch .

C hojn ice. K s. p ro b .  B o e n ig  obch o d z i ł  
"dn;a 10 hm. sw ój 2 5 - le tn i  jub i leusz .

C ałk ow y. Ivs. p ro b .  A le k s a n d e r  K ręćk i 
o b ch o d z i  1 1 - g o  b m. 2 5 - le tn i  ju b i leu sz  k a ­
p ła ń s tw a .  W  parafii  z tąd  w ie lka  rad o ść .  J u ż  
W niedzie lę  w ieczo rem  p a lo n o  ogn ie  sz tuczne  
^ a  cześć  k s iędza  J u b i l a ta ,  k tó re  się ogóln ie  po ­
d o b a ły .

L u b aw a . W  K a z a n ie a c b ,  w  m ieszkan iu  
'ch a łu p n ik a  K o w a lsk ie g o  b a w i ły  się dziec i  z a ­
p a łk a m i  i w y w o ła ły  p o ża r ,  k tó r y  zn iszczy ł  
Siedm z a b u d o w a ń .  M ie sz k a ń c y  z p o lo w y ch  z a ­
g ró d  n ie byli  zabezp ieczen i .

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P o n ie c . W  sąs iedn ie j  wsi D rz e w c a c h

-grasuje po m ię d zy  dz iećm i d y f te ry a .  K i lk o ro  
dzieci um a rło  ju ż  n a  tę  ch o ro b ę .  J e d n e j  r o ­
dzin ie  ro b o tn ic ze j  u m a r ło  w  2 d n ia ch  dw o je  
dzieci.  W  W ie lk ie j  Ł ę c e ,  p o łożone j  oko ło  1 
-'ńilę od m ia s ta  nasze g o ,  g ra su je  znów  sz k a r la ­
tyna. I  n a  tę  ch o ro b ę  u m a r ło  już  k ilkoro  dzieci.

G ostyń . N a d  m a ją tk iem  hr. M a k sy in i -  
banu, M yc ie isk iego  zo s ta ł  k o n k u rs  o tw orzony .  
Z a w ia d o w c ą  m a sy  k o n k u rso w e j  zo s ta ł  za m ia ­
now any  a d w o k a t  dr. S a r ra z in  w G o s ty n iu .

G ą s a w a .  W’ wsi G o d a w a c h  g o sp o d a rz  
U rzeczka .  k :ó ry  częs to  z a g lą d a ł  do  k ie liszka,  
Pokłócił  się z sw y m  p a ro b k ie m  n a  p o d w ó rz u .  
I ja ro b e k  za b i ł  g o s p o d a rz a  k łon icą ,  p o te m  r z u ­
cił się na  je g o  żonę ,  k tó ra  m ęża  chc ia ła  r a to ­
wać, a  g d y  t a  uc iek ła ,  w s ia d ł  na  w ó ze k  i u -  
tkekł z końm i.  D o g o n io n o  go  j e d n a k  milę za 
G ąsaw ą  i_ a re sz to w a n o .

• Z e S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
L ip in y . P r z e d  o b e rż ą  K .  z a p a d ła  się

^em ia ,  p rzy c zem  o d k ry to  d łu g i  p o d z ie m n y  m u -  
JjWany g an ek ,  o k tó ry m  d o tą d  n ik t n ic nie 

tedzia ł.  K ilku  o d w aż n y ch  g ó rn ik ó w  z a m ie -  
go  z b a d a ć ,  lecz g a z y  z a g as i ły  la m p y  i 

‘d u s i ły  ich do  p o w ro tu .
R a cib ó rz . R y b a k  B e d n a r e k  u r a to w a ł  

p ią tek  ch łopa ,  k tó ry  w  p i ja n y m  s ta n ie  chc ia ł  
- d o p ły n ą ć  O drę .  P r ą d  m ocny  z a b r a ł  go  ze

sobą ,  i g d y  ju ż  po cz ą ł  to nąć ,  p rz y t r z y m a ł  go  
B e d n a re k  i w c ią g n ą ł  d o  łódki.

P szcz y n a . W ielk i  pożar ,  j a k i  o g a rn ą ł  
m ły n  p a to w y  i o le ja rn ią ,  w łasność  księcia  
P sz c z y ń sk ie g o ,  je szc ze  n ie  u g a s z o n y .  P r a w d o ­
po d o b n ie  n ic  się nie d a  u ra to w a ć .  P rz y c z y n a  
po ża ru  d o tą d  n ieznana .

B ytom . D zieci  b la c h a rz a  p a n a  M ulkego  
n a p i ły  się p rzez  p o m y łk ę  za m ia s t  w ody ,  k w a su  
so lnego  i pon ios ły  z tąd  o k ro p n e  pok a lec ze n ia  
w e w n ę t rz n e .  N a ty c h m ia s t  p rz y w o ła n y  le k a rz  
w y ra z i ł  nadz ie ję ,  że się mu u d a  z a c h o w a ć  dzieci 
p rz y  życiu.

G ło g ó w e k . D om  dla  S z a ry c h  S ió s tr ,  
w y b u d o w a n y  przez  P rz e w .  ks. p ro b o s z c z a  T a tz la  
będ z ie  ju ż  w n e t  go to w y .  B ędz ie  to  p iękny  b u ­
dynek .  Z n a jd u je  się w  nim ta k ż e  k a p l i c a  w 
ro m ań sk im  sty lu .  —  W  ty c h  d n ia ch  b a w iła  
tu  j e n e r a ln a  p rz e ło ż o n a  P P .  B o ro m e u sze k  z 
C ie sz y n a .  K u p i ła  dom  fa rb ie rz a  Ht f łm anna  
o b o k  sz p . ta lu  za  36 .000  m r  ; m a b yć  u rz ą d z o n y  
n a  dom  s ie ró t .

Wiadomości ze świata.
B e r lin . 11 bm. zo s ta ł  tu  pośw ięcony  

p o m n ik  L u t ra .  C e sa rz a  z a s tę p o w a ł  k s iążę  F r y ­
de ry k  I .e o p  ld. K an c le rz  (k a to l ik ! ! )  i w szy scy  
m in is tro w ie  byli ta k że  obecni.

P ary*. N ie k tó ry m  F ra n c u z o m  n ie p o d o b a  
się w y s ła n ie  przez  r z ą d  o k rę tó w  na  u roczys to śc i  
K ilc ń sk ie .  a le  rz ą d  czyn i to  na  w ła s n ą  "odpo ­
w iedz ia lność .

P etersb u rg . C a r  O glądał o n egda j  ok rę ty ,  
m a jąc e  u cz es tn icz y ć  w  u ro cz y s to śc iac h  K i lo ń -  
skich.

P ary* . M ię d z y n a ro d o w y  ko n g res  gó rn i­
k ó w  w P a r y ż u  u ch w a li ł  rezo lucyą .  żą d a jąc ą ,  
ab y  odp o w ied z ia ln o ść  posiedzicie li  k opa lń  b y ła  
p raw n ie  u s ta n o w io n ą  d la  w sze lk ich  w y p a d k ó w  
n ie szczęś liw ych .  N a s tę p n ie  w y b ra ł  k o n g res  
m ię d z y n a ro d o w ą  k o m isy ą  i p o s ta n o w ił ,  a b y  w  
L e o d y u m  o d b y ł  się  p rzy sz ły  k ongres ,  je ś l i  be l­
gijski d e k re t  b an iey jn y  p rzec iw  B a s ly e m u  i 
L a m e n d in o w i  zo s tan ie  cofn ię ty .  W  p rz e c iw n y m  
raz ie  m a się ko n g res  o d b y ć  w L o n d y n ie .

Na M a d a g a sk a rze  p o s tę p u ją  F r a n ­
cuzi s ta le  choć wolno  w  g łą b  k ra ju ,  t r z y m a ją c  
się  rzek ,  k tó re  j e d y n e  p ra w ie  s ta n o w ią  drogi.  
W e d łu g  o s ta tn ie g o  te leg ram u  je n e r a ła  D u -  
c h e sn e ’a  d o ta r ł a  p ie rw sz a  b r y g a d a  n a  4 k i lo ­
m e try  do  punk tu ,  w  k tó ry m  łą cz ą  się rzek i 
Ik o p a  i B e ts iboka .  H o w a s i  n ie za m ie rz a ją  
b ro n ić  w a ż n e g o  tego  8 'an o w isk a .  lecz  zb ie ra ją  
sw e  siły  w  okolicy  M e v e ta n a n y ,  gdz ie  p r a w d o ­
p o d o b n ie  p rzy jd z ie  d c  w *lnej b i tw y .  W o j n a  
skończy  s.ę n ie w ą tp l iw ie  je szc ze  w tym  roku ,  
a  w ie le  szczepów  sa k a la w sk i  h ju ż  się p o d d a ło  
F ra n c u z o m .

W ied eń . A rc y b isk u p  w iedeńsk i ,  ks K a r ­
d y n a ł  G ru sch a ,  w y d a ł  do  sw o ich  d y e c e z y a n  
lis t  p a s te r sk i ,  w k tó ry m  w z y w a  ich, a b y  b r a k  
sz k o ły  w y zn a n io w e j  w A u s try i  za s tąp il i  s z c z e ­
rze  re l ig i jnem  w y c h o w a n ie m  sw y c h  dziec i w 
dom u. W  d rug ie j  części n a p o m in a  ka to lików , 
a b y  z a ła g o d z e n ia  p rze c iw ie ń s tw  s ta n o w y c h  s z u ­
kali  w d o g m a tac h  religii ka to lick ie j  i zaw sze  
im po zo s ta l i  w ierni.

Z  różnych stron.
B oeh u m . P r o c e s y a  B o ż eg o  C ia ła  r o z ­

poczn ie  się w sk u te k  od n o śn e g o  r o z p o rz ą d z e n ia  
tu te jsz t  go b u rm is t r z a  do p ie ro  o godz. 111/z.  
Z a  b u rm is t rz a  d a w n ie jsz eg o  w y c h o d z i ła  p ro c e ­
sy a  za raz  po  sum ie  o go d z .  10.

H u e lle n . 23 bm. zo s tan ie  n o w y  nasz  
kośc ió ł  p rzez  ks. d z ie k a n a  D re p s  z N id e r w e -  
n ig e r  u ro cz y śc ie  pośw ięcony .

B o ttro p . N a  d ro d ze  z tąd  do H o rs t  z o ­
s ta ł  p ew ie n  górn ik  P o la k  p rze z  cz te re ch  ło b u ­
zó w  n a p a d n ię ty  i spo n ie w ie ran y ,  a n a w e t  s t r z e ­
lono do n iego z r e w o lw eru ,  p rzy c zem  j e d n a  
ku la  t ra f i ła  w  lew ą rękę .  I n n y  P o la k  p r z y b j ł  
n a  pom oc, a le  zo s ta ł  ta k  zbity , iż c a ły  ty d z ie ń  
n ie  m ógł p ra c o w a ć .  Ł o b u z i  zos ta l i  już  a r e ­
sz tow an i.

H ochgten . W  nocy  z s o b o ty  n a  n ie ­
dzielę  w łam a li  się z łodzie je  do  tu te jsz e g o  k o ­
śc io ła  i rozb il i  sk a rb o n k i .  T a b e rn a c u lu m  nie 
zdo ła li  z ło czy ń cy  o tw orzyć .

W ro cla w . W  kopaln i  „ G o t t e s s e g e n “ 
n a s tą p i ł  w y b u c h  gazów . Z 500  g ó rn ik ó w  11 
je szc ze  n ie  o d sz u k an o  a 0 je s t  zab i ty c h .

A k w iz g ra n . D o  nasze j  w zm ian k i  o

proces ie  A lek sy an ó w  d o d a jem y ,  i e  po w ó d  do 
procesu  d a ł  g o śc inny  M e w .g e  z I se r lohn ,  k tó ry  
op isa ł  n a d u ż y c ia ,  j a k ic h  się dop u sz cz o n o  w  
obec  F o r b e s ’a. A le k s y a n ie  czuli się o b raż en i  
i w y toczy li  M e llage’mu proces ,  k tó ry  w y p a d ł  
na  ich n ieko rzyść ,  a p r o k u ra to r  z a m ie rz a  j e ­
szcze  n ie k tó ry c h  z b rac iszk ó w  z a w e z w a ć  p r z e d  
k ra tk i  sądow e .

M oraw ska O straw a. W  K a rw in ie  
(p a m ię tn y m  przez zes ło roczne  n ieszczęśc ie  w  
ko p a ln iac h )  n a s tą p i ła  ek s p lo z y a  g az ó w ,  k tó re j  
ofiarą p a d ł  j e d e n  ro b o tn ik .  K i lk u n a s tu  o d ­
n iosło  lekkie  r a n y .

Z W ir te m b e r g ii d o n o sz ą  o p o w o ­
dziach ,  k tó re  w ie D ie  w y rz ą d z a ją  sz k ody .  W  
H a i t l in g e n  u to n ę ło  dw o je  ludz i,  w A -sm atsns-  
h a r d t  ru n ą ł  ra tu sz ,  w A lte n w e i łe r  z n iszc zy ła  
w o d a  zupe łn ie  m łyn .  p rz y c z e m  u tonę ło  je d n o  
dziecko . W  N ie d e ra u  pod  T u b in g ą  z e rw a ła  
w o d a  4 m osty .  W  innych  oko licach  p a d a ł  
w ie lk o z ia rn is ty  g ra d ,  w y rz ą d z a ją c  sz k o d y  m ia ­
now icie  w zbożu .  K ró l  w y r te m b e rs k i  u d a ł  się  
w  so b o tę  do okolic  d o tk n ię ty c h  n ie szczęśc iem . 
W ie lk a  l iczba  p io n in ró w  p ra c u je  n a d  b u d o w ą  
n o w y c h  m o s tó w  i usun ięc iem  g ruzów .

L ip sc y  m u la rze  po s tan o w il i  n a  s o b c -  
tn iem  posiedzen iu ,  m im o g ro ź b y  p ra c o d a w c ó w ,  
że  za w ieszą  na  w szy s tk ico  m ie js ra e h  p racę ,  a  
sk u tk iem  te g o  ty s iąc e  robo tn ików  s t ra c i ło b y  
u t rzy m an ie ,  św ię to w a ć  dalej,  ale r.ie o d rz u c a ć  
m ożliw ego  p o ś re d n ic tw a  w ła d z  k o m u na lnych .

C ieszyn . D r.  A ndr/ .e j  C m cia ła .  n o t a r y -  
usz w  C ieszynie ,  za s łu ż o n y  p ra c o w n ik  n a  n i­
w ie  n a ro d o w e j ,  k tó ry  r a z e m  z śp. P a w łe m  
S ta lm a c h e m  z a k ł . d a ł  p ie rw sz e  to w a r z y s tw a  
n a ro d o w e  n a  Slą/.ku a u s t ry a c k im ,  w sp ó łz a ło ­
życie l C zy te ln i  ludow ej w C ie s -y m e .  w s p ó ł ­
p rac o w n ik  „ T y g o d n ik a  C ie sz y ń sk ie g o 44, k tó ry  
późn  ej p rzem ieK iony zo s ta ł  n a  „ G w ia z d k ę  
C ie s z y ń s k ą 44. p rz e w o d n ic z ą c y  T o w a r z y s t w a  
„ D o m u  N a r o d o w e g o 44, w y d a w c a  „ P ie ś n i  ludu  
ś lą z k ie g o 44, „ P o d r ę c z n ik a  p r a w n ic z e g o 44. „ P o d ­
rę c z n ik a  d la  gm in  s lą z k ic h 44 i in nych  p o w a ­
żnych  d z ie ł  o b c h o d z i ł  d n ia  8 bm. 70 te  u r o ­
dziny . K o rz y s ta ją c  z te j  sposobnośc i ,  p r z e s y ­
ła m y  n a  tej d ro d ze  z a c n e m u  R o d a k o w i  s e rd e ­
czne p o w in sz o w a n ia  i ży c zy m y  d ług iego  ż y c ia  
i w sze lk ie j  pom yślności .

OD R E D A K C Y I .
P a n u  K o r n o b is  w O sterfe ld . D e -

k la m a to r  polski j e s t  ju ż  zu pe łn ie  w y c z e rp a n y ,  
ale n ie b aw em  w y jd z ie  now y zb ió r  w ie rszy  pod  
ty t .  W e s o ły  d e k la m a to r

Nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany uważać!)

15 czerwca od rana spowiedź w B o c h u m .
16-go rano procesya Bożego Ciała w B o c h u m .  

Towarzystwa polskie i lud zgromadzają się rano w ko­
ściele klasztornym, gdzie o godz. 9-tej będzie śpiewana 
Msza sw. — Po Mszy św. k a z a n i e .  — Około godz. 10’/, 
Polacy wyciągną z klasztornego kościoła, by się przyłą­
czyć do procesyi ogólne) wychodzącej z kościoła probo­
stwa. — Przyłączą się na końcu w następującym po­
rządku: 1) kobiety, 2i polska kapela, 3) Towarzystwa:
a. Tow. św. Barbary z Bochum, b. Tow. św. Andrzeja z 
Bochum, c. Tow. św. Józefa z Altenbochum. d. Tow. św. 
Franciszka Seraf. z Hofstede, e. Tow. św. Bronisławy z 
Wiemelhausen. Lud podzielimy pomiędzy towarzystwa 
tak, że chorągwie przez całą procesyę bedą rozdzielone. 
— Ku końcowi Polacy powrócą do klasztornego kościoła, 
gdzie będzie ostatnie błogosławieństwo. Po południu 
dalsze nabożeństwo n i e  b ę d z i e  odprawione.

16-go po południu nabożeństwo polskie w C e l s r n -  
k i r c h e n - X e u s t a d t ,  I t o t t h a u s e n  i B u  e r .

12 po połud. i 13 rano spowiedź w i e l k a n o c n a  
jeszcze za szczególnem zezwoleniem Ordynaryatu Koloń- 
skiego w S t y r u n i .  Po południu nabożeństwo.

21 czerwca po południu, 22. 23 i 24 rano spowiedź 
w C a s t r o p  i w D o r t m u n d ,  w kościele Najśw. 
Panny Maryi. 23 po południu nabożeństwo

22 po połud. i 23 rano spowiedź w Ł u t j j e n d o r t -  
m u n d  b l l e i n r i c h e n b u r g .  Po poł. nabożeństwo.

28 czerwca po poł. i 29 spowiedź w C a t e r n b e r g  
(30 procesya ztamtąd do Kavelaer) i w D o r t m u n d ,  
w kościele św. Józefa.

29 po poł. spowiedź w K i r e l i l i n d e  i H b r d c .
30 czerwca pielprzymka do W e r l .  Wszyscy czte­

rej księża polscy pójdą z procesyą. O. Andrzej.
5 lipca po poł., 6. 7 i 8 rano spowiedź w B o t t r o p  

i w B r a u b a u c r s c h a f t .  7 po południu nabożeństwa.
6 lipca po poł., 7 i 8 rano spowiedź w O b e r h a u ­

s e n .  7 po poł. nabożeństwo.
7 lipca rano od 8-mej spowiedź w K l b e r f e l d .  

Po południu nabożeństwo O. Andrzej.

Doniesienie kościelne.
W  II niedzielę po Świątkach dnia 16 czerwca o 

godz. 4-tej po południu nabożeństw o w M ii 1 h e i m nad 
Renem — Przez miesiąc czerwiec w miejsce Litanii Lore­
tańskiej odmawia się ku czci Najsłod. Serca Litania o 
Imieniu Jezus., ]y s. L e i c h e r t.



W I A  R u  8 P O L S K I .

'IVw arzystwo św. Piotra i Paw ia w Marten
podaje 6 « v b  członkom do wiadomości, iż w czw artek 1 3 -go czerwca 
odbędzie się posiedzenie o godz.nie 3 -c ie j po południu w lokalu pana 
K ort ego w  M arten. O liczny udział członków i Rodaków, którzyby 
chcieli w stąpić do T ow arzystw a uprasza_______  Z a r z ą d .

T ow arzystw o św. S tanisław a Biskupa w Schalke
c; nosi wszystkim  szanownym Towarzystwom  jako  i Rodakom zamie­
szkałym w Schalke i okolicy, iż dnia 16-go czerwca obchodzi tow arzy­
stwo nasze trzecią rocznicę poświęceoia chorągwi w domu katolickich 
tow arzystw  (K atholisches Vereinshaus), T ow arzystw a, które odebrały 
zaproszenia, uprasza się o łaskaw e doniesienie o swem przybyciu. Po­
czątek czyli otwarcie zabaw y o godzinie 4 -te j po poł., przyczem  nastąpi 
koncert, śpiewy, deklam acye itd. O godzinie ! 38-m ej tea tr pod tyt. 
„S try j przyjechał-1 i „G orzałka11. W stęp  dla członków tow arzystw  w y­
nosi 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 fen. 
Koło śpiewaków polskich „L u tn ia11 z Gelsenkirchen ma w sętp  wolny. 
O Tc/ny udział uprasza Z a r z a d .

Polsko-katoi. To w. św. Józefa w H orst nad Emscher
padaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 16-go bm. 
bierzemy udział w uroczystości poświęcenia chorągwi tow arzystw a św. 
Franciszka w Buer. W ym arsz z chorągwią nastąpi punktualnie o godz. 
1-eze} z południa. O jak  najliczniejszy udział uprasza Z a r z ą d .

Tow. śpiewu polskiego „H arm onia- w Rotthausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w Boże Ciało dnia 13- go 
czerw ca o godzinie 4 - tej po południu odbędzie się w j l n e  z e b r a n i e  
w  spraw ie w ażnych spraw , a po posiedzeniu odbędzie się próba teatru. 
O liczny udział prosi________________  Z a rzą d .

Tow arzystw o św. Jana E w angielisty  w Hiillen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 18 czerwca 
bierze towarzystwo udział przy procesyi Bożego Ciała w W attenscheid, 
członkowie zbiorą się o godz. wpół do 7 rano w lokalu p. A, Rau w 
czapkach i oznakach. O godz. 7 wym arsz do W attencheid. Zebranie 
się 16 bm. nieodbędzie tylko w niedzielę dnia 23 bm. i to zaraz po po­
łudniowym nabożeństwie. P rzed południem  będzie kościół poświęcany 
i ksiądz w prow adź' ny- W  tej uroczystości bierze także towarzystwo 
udział. Prosim y o jak  najliczniejszy udział w obu dwuch uroczystoś­
ciach. Nadmienia się, źe na zebranie 23 bm. są żony i krew ni człon­
ków zaproszeni, to też spodziewam y się. iż przębędą bardzo licznie. 
_____________________________________________ IŁaritąd.

T ow arzystw o świętego Marcina w Kirchlinde
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 16 czerwca 
obchodzimy uroczystość Bożego Ciała. Oznajmia się Rodakom z K irch- 
linde, że kto chce brać udział w procesyi, w T ow arzystw ie św. M ar­
cina. powinieu się dać zapisać na członka, bo kto nie je s t członkiem 
tow arzystw a św. M arcina nie może brać udziału przy polskiej kapeli, 
bo jeno  tow arzystw o opłaca kapelę. Tow. śś. P io tra  i P aw ła  w Marten 
może brać udziałjj w naszej procesyi, taksam o i tow. z L iitgendort- 
mund. członkowie św. Kazimierza m ają w stęp wolny. P rzy  procesyi 
będą śpiewane pieśni, przy pierw szym  o łta rzu : „T w oja  cześć chw ała11, 
P"zy drugim o łtarzu: „U  drzwi tw oich11, przy trzecim  ołtarzu- „Rzuć­
m y się wszyscy społem 11, przy czwartym  o łta rzu : „K to się w  opiekę11 
potem  „M atko niebieskiego P an a11 i „W itaj K rólow a11. K apela będzie 
przygryw ać w  pochodzie procesyi Bożego Ciała pana Swiąteckicgo z 
Baukau. Prosim y o ja k  najliczniejszy udział w procesy i o zachowa­
nie porządku Z A R  Z A D.

U w ia d o m ie n ie .  T o w a r z y s t w u  ś w .  J a k ó b a  w  S o ­
l u  g e n  zasyłam  serdeczne pozdrowienie i donoszę, iż tow arzystw o św, 
M arcina w Kirchlinde udziału brać nie może <v drugiej rocznicy, która 
się odbędzie 16-go czerwca, bo je s t  u nas w ten sam dzeó procesya 
Bożego Ciała. Uroczystość ta  skończy się dopiero o w pół do drugiej, 
a  pociąg już odjeżdża z dworca 5 m inut przed drugą w ięc je s t  zapóźno. 
Z serdecznem pozdrowieniem M ic h a ł  D r a i t w iń s k i .

T ow arzystw o św iętego Józefa w W attenscheid
podaje szan. członkom i taksam o Rodakom z okolicy W attenscheid  do 
wiadomości, iż jak  w inne la ta  tak  i latoś bierze Tow arzystw o nasze 
udział w procesyi Bożego Ciała w niedzielę dnia 16 czerwca. U prasza 
się zatem szan. członków i nieczłonków, ażeby ja k  najliczniej pod cho­
rągiew  św. Józefa patrona naszego i królowej korony polskiej v ię zgro­
madzili. Członkowie winni się staw ić w  czapkach i oznakach tow. 
Członkowie bez oznak tow. uważani będą jak o  nieczłonkowie- Porzą­
dek będzie następujący: Najprzód pójdą niew iasty, potem pójdzie tow.
św. W ojciecha z Hontrop z chorągwią, potem pójdzie tow. św. Jan a  
Ew angielisty z Hiillen bez chorągwi, za tow. z Hiillen pójdzie kapela, 
a za kapelą postępować będzie nasze towarzystw o. Zatem  więc up ra­
sza się szan Rodaków, ażeby się do porządku zastosowali. Na ostatku 
uprasza się szan. Rodaków, ażeby najpóźniej o 8 godz. rano się zgro­
madzili, aby mogli być obecnymi na ostatniej Mszy św . O liczny udział 
w  procesyi uprasza  szan. Rodaków. Z a r z ą d .

P r ó b a  ś p i e w u
pieśni śpiewać się m ających podczas procesyi Bożego C iała odbędzie się 
w  przyszły czw artek dnia 13 bm. o godz. 3 po poł. w lokalu p. Bon- 
nigera. Członków tow arzystw  oraz w szystkich innych Rodaków, którzy 
udział brać zam ierzają w procesyi uprasza się, aby jak  najliczniej się
zebrali. Z a r z ą d  Tow. śp iew u „H alk a11 w Bochum.

S za n o w n y ch  pp. p reze só w  i zarządy
tow arzystw  polskich św. B arbary i A ndrzeja z Bochum, ś w  F ranci­
szka z Riemke. św. Józefa z Altenbochum  i św . Bronisław y z W iem el- 
hausen uprasza się, iżby w1 Boże Ciało tj. w czw artek dnia 13 ezerwca 
o godz. ‘/ j l2  przed południem  zebrali się w lokalu tow. św. B arbary 
u  p. G aliand’a przy klasztorze, w  celu załatw ienia ważnych spraw  do­
tyczących procesyi Bożego Ciała.

Z arząd Tow . św . Barbary w Bochum.

V i e a e n b u r g .
Donosimy szanownym Rodakom, iż Tow arzystw o nasze pod 

opieką św. Jana  Chrzciciela w V ienenburgu obchodzić będzie w  niedzielę 
dnia 23-go czerwca uroczystość poświęcenia chorągw i i prosim y uprzej­
mie szanowne Tow arzystw a, któreśm y zaprosili, aby nas raczyły łaska­
w ie zawiadomić o swem przybyciu, abyśm y się na przyjęcie szanownych 
Rodaków przysposobić mogli Pozw alam y sobie również szanownym 
Tow arzystw om  nadmienić, iż pociągi dochodzą tutaj ze wszystkich stron
0 12 i 1 godzinie w południe. Program  uroczystości: 1) Szanowne
T ow arzystw a zgromadzą się na sali p. So eh tin ga w  Vienenburgu, o 
godz. drugiej po południu pochód do kościoła i poświęcenie chorągwi, 
z powrotem z kościoła obchód po wsi i powrót na powyżej wspomnia­
ną salę. 2) Przyw itanie gości. 3) K oncert przeplatany deklam acyam i
1 śpiewem. 4 ) D alsza zabaw a z tańcami. U prasza się szanowne To­
w arzystw a przybyć z chorągwiami. O jak  najliczniejszy udział uprasza

Z a r z ą d .

Szanownemu

Ant. Pawłowskiemu
■prezesowi Tow. św. Ant o nic po 

w  L aa r pod R uhrort 
życzym y w  dniu Imienin 
zdrowia, szczęścia i w szel­
kiej pomyślności. P o  trzy­
kroć: Niech żyje! Niech
żyje! N iech żyje! 
Członkowie Tow■ św. Antoniego

Szanownem u szwagrowi 
Antoniemu Markowskiemu 

i kochanej M atce 
Antoninie Markowskiej 

oraz Antoninie Przewoźnej 
w Rohlinghausen 

w dniu ich godnych Imienin (dnia 
13 czerw ca) życzę zdrowia, szczę­
ścia i b łogosław ieństw a Bożego, 
wszelkiej fortuny a po śmierci 
niebieskiej korony. Tego W am  
z serca  życzymy' i po trzykroć 
w ykrzykujem y: Niech żyją! Niech 
ż y ją ! Niech ż y ją ! aż echo po ca­
lem Rohlinghausen zabrzmi.

M. M. F . M.

Szanownym P anom :
Antoniemu Olszakowi

sekretarzow i
i Anton. Majchrzakowi
zastępcy przew. Tow. św . Szcze­

pana w  Zach. B raubauerschaft 
w  dniu godnych Imienin 13 bm. 
życzy co z radością pragniecie 
w iele zdrowia, chleba ile trzeba, 
w ina beczkę i żoneczkę, a gdy 
hojnie na W as spłyną dobre żony 
chleb i wino, w tenczas przyjaciele 
drodzy dajcie odwiedzić W asze 
progi. TerazJW am  w ykrzykujem y: 
żyjcie nam! żyjcie nam! żyjcie 
nam ! aż cały „B ism arck11 zadrży.

Tego W ant życzą członkowie 
T ow arzystw a św iętego Szczepana.

W esoły  Śpiewak,
zaw ierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujaw iaki, krakow iaki, pieśni mi­
łosne, tow arzyskie itd. Cena 30 f., 
z przesyłką 35 fen.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz z a j m u j ą c e g o  
o p i s u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o ,  b a r d z o  b o ­
g a t ą  c z e ś ć  i l u s t r a c y j n ą ,
a m ianow icie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. .świątynie Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królew skie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. H erby m iast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski.

Towarzystwom  
polskim

urządzającym  zabaw y, polecamy 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W itajcie  Bracia Ro­
dacy11, „N auka i praca naród zbo-
gaca ,
hasło11 i

.Miłość i zgoda, to nasze 
w iele innych.

Ś p i e w n i k  P o l s k i ,  obejm u­
jący  najulubieńsze pieśni narodo­
we, arye, dumki, krakow iaki, ma­
zurki. kujaw iaki itd. itd. Cena 50 
fen., z przesyłką 55 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

K r ó lo w a
K o r o n y  Po l s k i e j .

Ż yw ot Nąjśw. M aryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „W iarus P o l­
ski11 Bochum.

Nasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

Towarzystwo katoi . -polskio  w M onaste rze
z o s t a n i e  z a ł o ż o n e  w niedzielę, dnia 16-go
czerwca. W  tym celu odbędzie się w dniu tym  
to jest 16 czerwca, w tak zw. „LudgeruS-Hospiz‘fc 
Biilt nr. 9 (w łaściciel M. K allw ey) o godz. 12 
W  południe (zaraz po wielkiem nabożeństw ie)

■mbbs zebranie, «
na które w szystkich Polaków -katolików  z M onasteru, 
Delstrup i całej okolicy niniejszem l uprzejmie się  
zaprasza. Na zebranie przybędzie z pewnością także  
kilku miejscowych kapłanów'.

^  Towarzystwo św. Franciszka w Buer
oznajmia wszystkim  Rodakom w  B uer i okolicy, iż w  nie­
dzielę dnia 16-go czerwca urządza tow arzystw o nasze

u ro czy sto ść  p o św ię c e n ia  c ito rą g w i,
na którą zapraszam y w szystkie T ow arzystw a polsko-katoi. 
tow arzystw a, które, odbrały listow ne zaproszenia, prosimy 
uprzejmie, ażeby nam nie odmawiały, prosim y też, ażeby to­
w arzystw a, które nie otrzym ały zaproszenia, aby raczyły  nas 
także sw ą obecnością zaszczycić. Tow arzystw a, które zechcą 
łaskaw ie nas odwiedzić, uprasza się, aby raczyły przybyć na 
staeyą Buer, gdzie członkowie naszego tow. będą oczekiw ać 
na Tow arzystw a w  czapkach i oznakach. Tow arzystw agpro- 
simy, aby przybyły z chorągwiami. Program  ja s t następujący : 
O godzinie 3-ciej zbiorą się tow arzystw a na sali dosiedzeń 
tow. św. Franciszka, tj. u p. Lugge, zkąd nastąpi o W D Ó ł  do 
czwartej w ym arsz na probostwo po chorągiew, a ztam tąd do 
kościoła, gdzie nastąpi poświęcenie chorągwi. P o  nabożeń­
stw ie będzie pochód przy odgłosie polskiej muzyki na salę 
zabaw u p. Lugge. Tam będzie kocert, mowy i dekLm acye 
przeplatane śpiewami, a o godz. 8 będzie odegrany tea tr pod 
ty t „Żyw ot św. Genowefy-1 a na zakończenie: „ Jan  Iłrypel 
przed sądem 11. W stępnego od członków pobierać będziemy 
25 fen., od nieczłonków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 f. 
Członkowie, którzyby chcieli z m ową lub deklam acyą w ystą­
pić raczą się zgłosić do przewodniczącego. O liczny udział 
uprasza się w szystkich Rodaków i Rodaczki

ZA R Z  Ą D . Tow. św. Franciszka.
J a n  O n d e r k a ,  P a w e ł  T y l k o ,

prezes. sekretarz.

♦

♦
♦
♦
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Tanie i c iekawe książki: Głos Synogarlicy I m arkę, 
Przeraźliw e Echo 60 len.,

0  obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen.. Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.., 
Ministrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L is to - 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lam pa Cza— 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., A ntoft
1 Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w św ie­
tle  10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlacda* 
łO fen., Ilis to rya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., O b raził 
z życia ludu 40 fen., Jask in ia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni w eselne/ 
10 fen., Powieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków ' 
30 fenygów, Z b ie ran ia  50 fen., O bieżyświat 50 fen., W esoły F ig larz  
tO fen.. Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr.. Ż yw ot św. P a try — 
;yusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie* 
wysełamy przy zamówieniu od 3 m arek począwszy ta k ie  za pobraniem  
pocztowem (Postnachnahm ej ale  ponosimy w takiem  razie tylko połow ę 
tosztów . W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko: 

„ W i a r u s  P o l s k i 11 w  B o c h u m ,  M altheserstr. 17a

eeeeeeeeeeeeeeeeeei
•  Nieprzyjaciele
9  r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

K iś. F r a n c isz e k  Lis*.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod ad resem :
„ W i a r u s  P o l s k i 11, B o c h u m ,  M altheserstr. 17a.

Obrazy Świętych Pańskich
i różne inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach?- 
od 2 aż do 30 marek, 

krzyże z postumentami i do zaw ieszania, różańce? 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

poleca w wielkim wyborze
Księgarnia „W iarusa Polskiego"

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o .

Wykład lekeyj i ewangielij
na w szystkie niedziele i św ięta w raz z w ynikającą ztąd nauką wi*ł» 

i obyczajów i gruntownem  wyjaśnieniem roku kościelnego. 
W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkam i, w  mocfi®! 

oprawie, polecamy po A m arek, z przesyłką A mr. 50 fen. 
Adres: „ W i a r u s  P o l s k i 11, B o c h u m .  M altheserstr. 17a. ^

Za druk, nakład  i redakcyę odpowiedzialny : Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego11 w  Bochum.
D o d a t e k  („N auka Katolickfl“)


